
Gliwicka „Carmen”
w szekspirowskim duchu
Inscenizacja opery Bizeta w reżyserii Pawła Szkotaka w Ruinach Teatru Miejskiego w Gliwicach 
to sceniczna maskarada, karnawałowa igraszka bohaterów ze śmiercią i gra teatralną konwencją 
w szekspirowskim duchu. Niestety, wszystkie bilety na czerwcowe spektakle już wyprzedano

Aleksandra Czapla•• -

J
ednym ze źródeł operyjest 
przecież renesansowa ma­
skarada czasu karnawału. 
Czasu, kiedy odwraca się 
ustalony porządek, kiedy 
rządzą namiętności, szaleńczy śpiew 
i taniec. Czasu, w którym wierni mę­

żowie ulegają kochankom, a najbar­
dziej pobożne żony stają się grzesz­
ne.

Carmen ofiarowuje Don Jose czer­
woną różę, niczym „kwiatek z pur­
purową plamą, zraniony strzałą ku- 
pida” ze „Snu nocy letniej”, tym sa­
mym zaklinając jego miłość. W jed­
nej chwili ten zwykły żołnierz porzu­
ca ukochaną Micaelę i przeradza się 
w kochanka o sile namiętności Ro- 
mea. Miłość wyśpiewuje swojej Ju- 
liijednaknie na balkonie, ale na woj­
skowej wartowniczej platformie.

Nieprzypadkowo w drugim akcie 
na jednym ze stolików gospody wę­
drowni lalkarze odegrają marionet­
kami scenę śmierci kochanków z ak­
tu czwartego: Carmen w czerwonej 
sukni i Don Jose w czerni. W tę nie­
zwykłą noc przesilenia rozochoco­
ny i roztańczony tłum poniesie na rę­
kach upojonego toreadora Escamil- 
lo, a wojskowi będą zażywać rozko­
szy z miejscowymi dziewczętami. 
U kresu karnawałowej rozpusty do 
tańcąprzyłączy się wywróżona kar­
tami Śmierć - pojawiająca się pod po­
stacią czarnego byka na szczudłach, 
pchającego osobliwą taczkę-trumnę.

„Carmen” jest operowym debiu­
tem Szkotaka, który wykorzystał zjed- 
nej strony poprzednie doświadcze­
nia widowisk plenerowych Teatru 
Biuro Podróży, z drugiej doświad­
czenia scen dramatycznych, traktu­
jąc z natury sztuczne, operowe par­
tie jako dialog tragedii. Specyficzną,

Zmysłowa w tańcu, demoniczna w groźbie i łagodna w miłości Carmen Małgorzaty Walewskiej oczarowała gliwicką publiczność

bo surową i zdewastowaną, przestrzeń 
Ruin Szkotak wykorzystał jako pobo­
jowisko wojny domowej, przenosząc 
akcję opery do Hiszpanii lat 30. Półko­
lista, dwupoziomowa, opuszczona sce­
na stała się doskonałym światem, wktó- 
rym swobodnie miesza się to, co ludz­
kie i rzeczywiste, z tym, co metafizycz­
ne i wyimaginowane. Oryginalna, re­
żyserska wizj a operowego widowiska 
nie mogłaby się powieść, gdyby nie wy­

jątkowy artystyczny zespół. Gwiazdę 
polskiej sceny operowej, mezzosopra- 
nistkę Małgorzatę Walewską można 
śmiało posądzić o magiczne moce wo­
kalne. Jej zmysłowa w tańcu, demo­
niczna w groźbie i łagodna w miłości 
Carmen oczarowała publiczność, któ­
ra nagrodziła solistkę owacją na stoją­
co. Nie mniejsze uznanie zdobyli pa­
nowie: włosiu tenor Marcello Bedoni 
jako opętany miłością kochanek Don

Jose ijego rywal, pełen ekspresji Esca- 
millo (w tej roli Rafał Songan). Muzycz­
ną intensywność zagwarantowały zgro­
madzone na scenie Ruin trzy zespoły 
wokalne, w tym chór chłopięcy oraz 
zespół pod batutą Tomasza Biernac­
kiego. Dla melomanowi teatromanów, 
którzy czekali na powiew świeżości 
w repertuarze operowym, gliwicka 
„Carmen” to wyborna propozycja na 
wysokim poziomie. O

Gliwicki Teatr Muzyczny - scena Ruin 
Teatru Miejskiego. „Carmen” 
Georges’a Bizeta. Reżyseria: Paweł 
Szkotak. Kierownictwo muzyczne: 
Tomasz Biernacki. Scenografia: 
Izabela Kolka. Choreografia: Jacek 
Badurek. Obsada: m.in. Małgorzata 
Walewska, Mercello Bedoni, 
Małgorzata Długosz, Rafał Songan.
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